
SALWADOR.
POW IEŚĆ .

W  poblizkości C. sto i p iękny pałacyk, k tóre­
go ściany osła n ia j! ro z ło ży ste  d rzew a  p rzy ­
le g łe g o  lasu . Iirzak r ó żo w y  rozpostarłszy  
g ęste  g a łę z ie , p orozw iesza ł nade drzw iam i 
s w e  z ie lo n e  w ień ce . M ieszkanie to w zn osi 
się  śród o g r o d u , który n ie  w  zw yczajnym  
za ło zo n y  je s t  smaku. W iąz i czereszn ia  o c ie ­
niają jeg o  u l ic e ; w o n n y  orzech , srebrna to­
pola  i płacząca w ie r z b a , ob iezon e  krętym  
stru m y k iem , splatają razem  sw o je  liśc ie ;  
b lu szcz w ije  się  po ostrężynach , a obok nich  
krzew ią  się bujno najp iękniejsze kw iaty, kar­
m a zy n o w y  goździk, hiszpański jaźrnin, pyszny  
w  sw ym  zaw oju  tu lipan  i cała rodzina w o ­
n iejącego  gieranium . A le w  tym  tajem niczym  
gaju n ie  ujrzysz n ik o g o , ani u słyszysz gw ar  
j a k i ; p rzez  ca ły  dzień  zam knięte w  oknach  
zazdrostki, 1 ty lko  jaskółki w iją  pod gankiem  
gniazda sw oje . Jeźli k ied y  się zd a rzy , że  
w ę d r o w ie c  zabłąkaw szy się w  w ielk im  z w ie ­
rzy ń cu , stanie przed  kracianą, na zard zew ia­
ły c h  w rzeciądzach  sk rzyp liw ie otw iórającą się  
bram ą, i puści oko w  puste u lice , u jrzy pośród  
rozżalonych  w ierzb , w znoszący się  z b ia łego  
m arm uru g rob ow iec , a na nim  stojącą p op ie l­
n icę . W tedy to p ow oln ym  krokiem  p rzeb yw a  
d o  n iego  s ta r y , w  ża łob ę odziany ogrodnik, 
i  n ie  dając się  d łu g o  prosie, opow iada sm utny  
przypadek  dw ojga kochanków .

T o  p iękne ustron ie z ukwueconym  ogrodem  
i w eso łe in i gaikami, należało  przed kilką laty  
do jed n ej m łodej dam y, która w iększą część  
lata zw yk le  w  niem  przepędzała . Pani Lau- 
don, posiadająca znaczny majątek, została ju ż  
w  dw udziestym  roku w dow ą i n ie  m iała

p rzy  sobie nikogo, coby m iał praw o w spierać  
ją  sw oją radą i in ieć dozór nad jej postępo­
w an iem . U żyw ając n iep o d leg ło śc i, korzystała  
z w o ln eg o  stanu sw ojego  w  całem  zn aczen iu  
s ło w a , urządziła sw ój sposób życia zu p e łn ie  
pod łu g  sw eg o  u p od ob an ia , sw eg o  h u m o r u , 
sw ych  życzeń  i nam iętności, a tak n ie  zw raca­
jąc na sieb ie  uw agi św ia ta , p op ełn ia ła  b łęd y , 
k tóreby s ła w ę  każdej innej kobiety  zn iszczyć  
m og ły . D la  jej przeb iegu , w d zięk ów , a szcze­
g ó ln ie  dla jej n iesta łości, sław a jej n ietkniętą  
zostaw ała. Pani Laudon b j ła  osobliw szą istotą  
w  sw ym  rodzaju; p ostępow ała  sob ie z u czu ­
ciem  m iłości, jak na szczęście m ało jest kobiet, 
któreby sobie w  ten  sposób p o s tę p o w a ły ; 
u czu cie  to n ie  b y ło  dla niej zabawą , le cz  
c e le m , i jed y n em  zatrudnien iem  jej ż y c ia ;  
doznaw ała ciągle w szelk ich  uciech , w szelk ich  
ro zk o szy , w szelk ich  b o le w  i u d ręczeń  m iło ­
ści, a le nam iętność jej trw ała  tylko tak d łu g o , 
aż dopóki którego z m ężczyzn  rozum u n ie  
pozbaw iła . U żyw ała  w szelk ich  sp osob ów  do  
z w y c ię z tw a : staw ała się panią serca, upajała  
je , d ręczy ła  i rozd arłszy , rzucała od s ieb ie , 
b ez p oprzedn iego  w yrach ow an ia , bez z ło ś li­
w o ś c i , jed y n ie  z jak iegoś w ew n ętrzn eg o  po­
pędu , podobnie jak lis czyni, który drób’ za­
d ław ię . S erce  jej b y ło  tk l iw e , n iezm iern ie  
tk liw e , w  m iłość okw icie  b o g a te , n a w et do' 
n ajw ięk szego  p ośw ięcen ia  się zdolne. W ielu  
m ężczyzn  w  niej się kochało; żaden jej n ie  
opuścił, a co dziw niejsza, w szyscy zostali w ie r -  
nym i jej przyjaciółm i. G dy jej serce z dra­
ż liw y ch  uczuć ju ż  się w yczerp a ło  , gdy po 
w ielk ich  w yruszen iach  stiaszliw s. obojętność  
n a stą p iła , gdy ju ż  kochanek jej n ie  um iał 
zn a leźć  sposobu rozn iecen ia  w n iej zagasłych  
p ło m ie n i, gdy  jej p rzyszło  ob aw iać się  je g o
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straszliw ej zem sty , w ted y to  um iała ona u żyć  
w szystkich  sw oich  rzadkich z d o ln o śc i, które  
posiadała w  n ajw yższym  stopnia. Każdy roz-  
stanek następow ał zaw sze bez jęk ó w  i g w a ł­
to w n o śc i; n ie  b y ł 011 zu p ełn ćm  zerw a n iem  
z w ią z k ó w , lecz  tylko p ro stem , zw yczajnóm  
p ożegnaniem . U m iała ona zaw sze w y n a leźć  
tak w ażn e pow od y, bądź dum y, bądź hon oru  
i t. d . , skłaniające ją do przyn iesien ia  tej 
o fia ry , że  rozpaczający k och an ek , rozstając  
się z nią, u n ó g  jój przysięgał je szcze , z e  ją  
do śmier™ kochać będzie , i z tern pocieszają- 
oeiu odchodził przekonaniem , z e  nigdy in n y  
nie zajm ie po n im  jego  m iejsca. W rażen ie, 
które ta kobieta po sobie zo staw ia ła , b y ło  
n iezgasłem ; m ężczyźn i, którzy się  w  niej raz 
kochali |  n ie m ogli ju ż  kochać żadnój innej 
kobiety , a n aw et o w ie le  lat później, stanąw ­
szy  przed jój o b lic z e m , czuli w  sobie jakieś  
g łęb ok ie  w zru szen ie  i tęsknotę za u p ły n io -  
nem  szczęściem , którego n iegd yś w  obecności 
jej doznaw ali. P rzy tem  postać jej była  tak 
skrom no-ujm ująca, u ło żen ie  tak n iew in n e , iz 
nikt po niej n ie poznał, jaką była w  is to c ie ; 
w idząc ją, m niem ałbyś, że  jest ozięb łą , św iata  
un ik ającą , a n a w et nieśm iałą kobietą. Jej 
zachow anie się b y ło  n iew y m u szo n e , m iała 
g ło s  łagod n y , a w  jej ro zm o w ie  m alow ała  się 
ujm ująca szczerość i prostota. P iękność jej 
n ie  u d erzała  na p ierw szy  rzut o k a , a le  za 
bliższem  jej poznaniem  od k ry w a łeś  w  niej 
je d e n  w dzięk  po drugim  , urok po nroku ; 
a w  oczach ty c h , co ją n iegd yś k och ali, n ie  
b y ło  żadnej piękniejszej nad nią kobiety .

Pani Laudon była  ju ż  od czterech  lat 
w d ow ą, i zaczęła  doznaw ać ow ój nudy, o w e ­
go przesilen ia  w  sw ej d u szy , które zw yk le  
je s t  skutkiem  w ielk ich  , szybko po sobie na­
stępujących  w zru szeń , gdy poznała p ew n ego  
m ę ż c z y z n ę , na którego w idok n ag le  uczu ła  
zn o w u  całą rozkosz i w szelk ie  zachw ycające  
z łu d zen ie  p ierw szej m iłości. B j łto  Hiszpan, 
n azyw ał się  don  Salvador de la V ega. P o ­
lity czn e  zdarzenia na p ó łw y sp ie , w y rzu c iły  
go ze  szczątkami je g o  majątku na brzegi fran - 
c u z k ie , gdzie  p rzeb y w a ł w  skrom nem  i po- 
korzącóm  go p o łożen iu  w ygnańca.

S alw ador n ie  b y ł bynajm niej p ięk n ym , 
n ie m iał także odszczególn iającego się d o ­
w cip u , bystrego  rozum u, jednakże jeg o  cha­
rakter m iał w  sob ie coś takow ego, co daw ało

dom yślać się n iezw yczajnój s iły  r ó w n ie  w  m i­
łości jak i n ien aw iści. W  zachow aniu  się jeg o  
m alow ała się  i dum a i godność i szlachet­
n ość i zim na grzeczn ość Hiszpana z dobrego  
d o m u ; a je g o  pow ściąg liw ość i nam yślność, 
p ok ryw ały  w gładki sposób n iedostatek  p rzy -  
m ilenia się  i u m y sło w eg o  ukształcenia. P o ­
stęp ow an ie  jeg o  w  to w a rzy stw ie  u d erzy ło  
panią Laudon; w  tej pow ażnej g r z e c zn o śc i, 
w  lej ozięb łej m in ie  upatrzyła ona ognistą  
duszę i g w a łto w n e  n a m iętn o śc i, które szu­
kały dla sieb ie p rzed m iotu , a le  zn aleźć g o  
n ie um iały. P o z n a ła , iż kobieta, w  którejby  
się  ten  m ężczyzna zakochał, będzie m u w iarą, 
b óstw em , n ieograniczona w ład czyn ią , b ędzie  
m u w yrok iem  na śm ierć lub ż y c ie ; p ozn ała  
to w szystko, a przecież  n ie  z lęk ła  się bynaj­
m niej takiej m iło śc i, i o w szem , w ystąp iła  
w  bój z ca łym  w dziękiem  i w szelkim  pod­
stępem  up rzejm ości, u siłow a ła  przypodobać  
się mu cała moda, i w  ten  kres dażać w  m i-O O'  0 0
stern y  sposób , zaczęła  zw olna przybiórać  
m inę rozkochanej c s o b y , i by ła  w  rzeczy  
sam ej sła b ą , nieśm iałą i n a m iętn ą , podobnie  
jak w  sw ej piórw szej m iłości, tak d a lece , iz  
S alw ad or, podobnie jak w szyscy  in n i, zosta ł 
oszu k an ym , pokochał ją i b y ł szczęśliw ym .

Początek tej m iłości n ie  zgadzał się bynaj­
m niej z d o św iad czen iem , którego pani Lau­
d on  w  tej m ierze n ab yła ; Salw ador kochał 
ją z takim nadm iarem  zapała , z takićin u n ie­
sien iem  , tak tk liw ie i zapam iętale, iż pośród  
ch w il łagodzącego  żalu lub grzm iącego w y ­
buchu zazdrości, śród rozkoszy lub p ieszczoty , 
śród każdój ch w ili, którą u nóg jej tra w ił, 
ani jej od etch n ą ć , ani odpocząć n ie  b y ło  
w o ln o . P an ow ał nad nią ró w n ie  sw ojem i 
p rzyw aram i jak i sw oją m iło śc ią , tak po­
tężn ie  , że  nam iętna g w a łto w n o ść  jego  stała  
się  potrzebą dla jej s e r c a , tak n iezbędną i  
konieczną, iż bez nieustannej walki, bez burzli­
w ych  nam iętności, ju ż  w ięcej ży ć  n ie  m ogła.

W takim stanie nam iętności zostaw ała  pół 
roku ; nadeszło  la lo . Pani Laudon sprow adziła  
się do sw ego  w iejsk iego ustronia, a Salw ador  
zajął m ieszkanie w  C. T y m  sposobem  żyli 
z u p e łn ie  sami dla sieb ie . M iło ść  Hiszpana 
była  tego rodzaju , iż w  tym  jednostajnym  
sposobie życia d łu go  w y trw a ć  m ogła, a le  pani 
Laudon zaczęła  doznaw ać p ew n eg o  u p rzy­
k rzen ia , które zw y k le  w ted y  p rzy ch o d z i,
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skoro m iłość z serca znikać zaczyna. Z po­
czątku przynosiła  ch ętn ie  w szystkie o f ia r y , 
jakiej od niej w ym agała  aż do zbytku p o-  
suniona zazdros'ć kochanka; u ch y liła  się od  
to w a r z y stw a , b ez  żalu  zrzekła  się  w szy ­
stkich przyjaciół i zn a jo m y ch , zezw o liła  na 
w szystko  dla m iło ś c i; a le teraz nadeszła  
ch w ila , w  której to, co w przódy pośw ięciła , 
zn o w u  odebrać chciała. D oznaw ała zn u d ze­
n ia ; żądania Salw adora zd aw ały  się  jej być 
przesadzonem i, uczu ła  n iezn ośn y ciężar s w e ­
g o  jarzm a i postanow iła zrzucić je  z sieb ie , 
za nim  Hiszpan się  d o w ie , że  w  je j sercu  za­
gn ieźd z iły  się  obojętność i uprzykrzen ie.

Jed n ego wdeczora udała się z Salw adorem  
ku lasow i na p rzech ad zk ę; oboje szli pom ału , 
Salw ador u szczęśliw ion y  u c zu c iem , jakie  
praw d ziw a , nam iętna m iłość rodzi, pani Lau­
don  m ilcząca i znudzona. S ło ń ce  zsu n ęło  się 
w łaśn ie  za g ó r ę , a p o w ie trze  b y ło  c z y s te , 
spokojne. Od p ó łn ocy  rozw ija ły  się  płaskie, 
z ie lo n e  r ó w n in y , na których pośród w iosek  
ocien ion ych  d rzew a m i, w zbijały się w ieże  
kościelne; las podniósłszy  gęstem  liściem  okry­
te  sw e  w ie r z c h o łk i, rozpościerał przyjem ny  
ch łó d  po d r o d z e , u w ień czon ej kw iatam i.

rjak uroczo  p rzyjem n y dzisiejszy w ieczór! 
Jak m iło  mi przy tw oim  boku, kochana I.iwio!« 
rzek ł Salw ador , objąw szy sm ukłą kibić pani 
L audon sw ojem  ram ieniem .

P ani Laudon ścisnęła  go słabo za r ę k ę , 
w estch n ęła  i n ic n ie rzek ła . W ch w ilę  później 
ozw ała  się z niejakiem  u n iesien iem  szczerości;

»Zycie ludzkie jakże je s t  śm ieszną rzeczą ! 
Ileż to  cz ło w iek  do uszczęśliw ien ia  sw e g o  
niedokłada starań i p racy , a przecież  jak 
trudno m u być sz c z ę ś liw y m !«

»Jako?« odrzek ł zd ziw ion y  Salw ador. »Czy 
sądzisz, że  szczęście  nasze odtąd n ie jest bez­
p ieczn e  ? C zegóż jeszcze  sob ie życzyć m ożesz  
lub czego  się obaw iać? Czy sąd zisz , ż e  ja  
c ieb ie  kochać przestanę ? M iałażby serce  
tw o je  d ręczyć jaka zazdrość albo wątpliw  ość?  
M ó w ! Zkąd pochodzi tw ój sm utek? D la czeg o  
je s te ś  n ieszczęśliw ą p«

Pani Laudon w estch n ęła  jeszcze  m ocniej i 
spuściła  w  d ó ł g ło w ę , nic n ie o d p ow ied ziaw ­
szy. M iała w p raw d zie zam iar w yznać przed  
nim  sw o ję  znudę i u d ręczen ie , lecz  n iechciahś  
w yjaw ić  mu tych że p rzyczyn y . R zekła tylko

te słow a: >;Ach, mój Boże, je stem  n iezm iern ie  
sm utną! M n ie udręcza p rzyszłość nasza.«

»Cóż m oże cię udręczać ?« od rzek ł Salw a­
d o r; »czyliż n ie n ależym y do s ie b ie ?  T o w a ­
rzy stw o  n ie rozłącza nas w ięcej; ju ż  na jeg o  
ło n o  nigdy n ie  w r ó c im y ; obojeśm y p rzy­
sięg li sob ie , że  tylko dla sieb ie  ży ć  b ęd zie­
m y. Jakież szczęście  m oże być z naszem  po­
ró w n a n e?  U kryci przed okiem  ca łego  św iata , 
sw obodni w  tym  ra ju , i na zaw sze  jed n o  
przy drugiem , na zaw sze jed n o  dla drugiego! 
—  ach 1 w  tern jednera s ło w ie  rozkosz i 
szczęśliw ość ca łego  życia sp o czy w a ł C zujesz  
ty  to ,  k och an k o?«

Pani Laudon, oparłszy się na ram ieniu  ko­
chanka, m yślała sobie, jakim by sposobem  po­
zb yć się  m ożna tej d łu g iej, uprzykrzonej m i­
łośc i. S alw ador m niem ał, iż zrozum iał to jej  
g łęb ok ie  m ilczen ie  ; w ied z ia ł on dobrze , iż 
rozkochanem u n ie  raz dla m ocnych  uczuć  
se r c a , na w yrazach zb yw a; upojony sw em  
szczęściem , przycisnął panią Laudon do sw e ­
go serca i rzek ł po cichu:

»Tak j e s t ,  na z a w sz e , na ca łe  ż y c ie ! ... 
O, m oje szczęście je s t  w ielk iem l N iech  zg in ie  
w szy stk o , coni u trac ił: m ajątek, ojczyzna i 
rodzina, ja n ie tęsknię za n iem i, gdy ty przy  
m nie zostajesz. T y ś  mi w szystko w yn agro­
dziła, ty jesteś w szystkiem  dla m nie... C zem - 
że  są dubra tego św iata w  porów naniu  
z tw oją m iłością ?«

Gdy Salw ador w y rzek ł te słow a, pani Lau­
don ocknęła  się z sw eg o  zadum ania, znalazła  
ju ż  sposób pozbycia się  tćj n atarczyw ej 
m iłości i natychm iast, stosując się do m yśli 
sw eg o  kochanka, rzek ła  posępnym  g ło sem :  
!>Już daw no c ięży  na n e m  sercu  straszna 
obaw a 1«

»Na tw ojem  sercu , Liwio?*< p r zerw a ł Sal­
w ador z b oleśn ćin  zadziw ien iem , pełn em  za­
r z u tu ; ty masz zm a rtw ien ie , a ja o n iem  
nic n ie  w tem ?«

»Tak jest, w ie lk ie  zm a rtw ien ie ...« Salw ador  
zap yla ł ją żałosnym  w zrokiem  , ona zaś to  
m u w od p ow ied ź d od ała: nWczoraj o trzy­
m a łeś  listy z H iszpanii.«

»Mam je  przy sobie,s odrzek ł uspokojony. 
nC/.yli chcesz je  p rzeczy ta ć?«

»Dla czegóż?  W szak p ow ied zia łeś mi w szy ­
stko , co w  nieb stoi. A ch , jakież sm utne  
d o n ie s ie n ie !«
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»Prav"da, w szystk ie  m oje  dobra są zagra­

b ion e, a le  cóżeś ty  tem u  w in n a ?  Ja lń e io z -  
u m ićm  ciebie.« '

»Ach, ju z  d aw no pow innam  b y ła  w ykonać  
p ostan ow ien ie , które b y ło  pow innością  moją,« 
odrzek ła  pani L a u d o n ; »nadarem nie chcesz  
p rzed e  raną ta ić ; p rzyn iosłeś mi zbyt w ielką  
ofiarę, której n ie  pow innam  b yła  przyjm ow ać; 
ja to  byłam  przeszkodą w  tw ojem  życiu ... 
C zas, abyś zn o w u  w  św iec ie  zajął posadę, 
której n ig d y  n ie  p o w in ien eś  b y ł  utraci i ,  
a którą ja ci odebrałam ...«

»Cóż chcesz przez to pow iedzieć?* p rzerw a ł 
ż y w o  Salw ador; »co m ów isz  o god n ości i 
o m ajątku? T y ś m nie ich n ie  odebrała,*  

»Nie odebrałam  w p raw d zie , a lem  ci w  od­
zyskaniu ich przeszkodziła . C zyliżto n ie dla  
m nie w zb ran ia łeś się zaślubić z donną Inez, 
tw oją  kuzyna? T y ,  m argrabia d e la V e g a ,  
w n u k  hiszpańsk'ego m agnata, w ied ziesz  zn i­
k om e ży c ie  na w y g n a n iu ; tw o je  znam iona  
god n ości są zn iszczo n e , m ajątek zagrab ion y, 
*yjesz w  ub óstw ie —  o w e  m ałżeń stw o  
b y łob y  los tw ój o d m ie n iło , jak mi sam po­
w iadałeś.*

»Zrzekłem  się  g o ,« o d p arł Salw ador; »zrze- 
k łem  się  go bez w szelk iego  w ahania ; czy liż  
sama tego n :e  chciałaś?*

»Oby m i Bóg błąd ten  przebaczył, z e n  juz  
w te d y  n ie  u czyn iła  t e g o , co m i pow inność  
nakazyw ała. Salw adorze , ty  m usisz Inez  
d e la V ega zaślubić; w ie lk i m ajorat, p ięk n y  
m ajątek , który ona d z ied z iczy , n ie  p ow in n y  
oddalić się od tw ej rodziny...*

»Sądzi6Z w ię c , że  się  c ieb ie  w y rzec  po­
w in ien em ?* za w o ła ł Salw ador. rSądzisz, że  
dla m arnego majątku m ógłbym  stłum ić w so b ie  
najdroższe i najtk liw sze uczucie  serca ?  M ój 
B o że l I jakązto żo n ę  otrzym ałbym  z tern 
b ogactw em ?... Znaszże ty  don n ę In ez? ... Jest- 
to  nędzna istota, która sw ycli u łom ności n a w et  
najbogatszym  posagiem  osłon ić  n ie  jest w  sta- 
■ ie. Już dw a lata przebyw a w  M o n tp e llier  
p od  opieką lekarzy usiłu jących  naprostow ać  
jej w yk rzyw ion ą  szyję  i  n ieró w n e  ram iona; 
ona je st  brzydką i n ieznośną. N ie , n ie , dla  
niej n ie  chcę być księciem  de la  Vega.

sS a lw ed o rze , czy  i w tenczas b y łb yś n ie  
p rzyją ł ręki d on n y  In e z , gdybyś m nie b y ł 
n ie  poznał?* zapytała pani L au d on , patrząc 
rau ostro w7 oczy.

Hiszpan n ie  rzek ł n ig d y  n iep ra w d y ; po­
m y śli! ch w ilę , a potem  się  o d ezw a ł: »Sądzę, 
ze  b y łb ym  przyjął.*

»Ambicyja i  potrzeba b y ły b y  pok on ały  
tw o ję  odrazę. A ch! gd yb yśm y Się b y li n ie  
z n a li , b y łb y ś  teraz książęciem  d e  la V eg a , 
b ogatym , w ie lo w ła d n y m  i  nad 6w oich n ie ­
p rzy jació ł w zniesionym .*

»Pozostaw  m i to szczęście , że  to  w szystk o  
p o św ięc iłem  dla c ieb ie . Praw da, iż  m ógłbym  
b y ł D iurów nie w ięk szy  pozyskać m ajątek , 
i  w yższą  osiągnąć g o d n o ść , niż t a ,  którą m i 
o d e b r a n o , a le  ja  p rzen iosłem  tw oję m iłość  
nad w szystko.*

S ło w o  to b y ło  b ro n ią , której pani Laudon  
natychm iast b ez  litości u żyła . Okazała n ie ­
zm ierną b o leść  i uparła  się  k on ieczn ie  zrobić  
z 6 'o tie  ofiarę. Hiszpan upojony rozkoszą  
m iłości n ie  przyjm ow ał jćj na żad en  sposób, 
a le  pani L au d on , jak b y ła  słabą w zg lęd em  
m ę ż c z y zn y , w  którym  się k o ch a ła , tak b y ła  
n ieugiętą  w  swern postanow ien iu  w zg lęd em  
kochanka, dla k tórego ju ż  b y ła  obojętną. P od  
tak p ięknym  p ozorem  n ie  obaw iała  się  ju ż  roz­
paczy S a lw aJora , w idziała  się  zabezpieczoną  
przed  jeg o  zem stą i  p o d e jr z e n ie m ; i ju ż  
n ic jej n ie  w strzym yw ało  od zerw an ia  z n im  
zw iązku.

W tein  zw rócili s ię  ku d om ow i. Salw ador  
b y ł sm utny, pom ieszany, a pani Laudon n ie ­
zm iern ie  utrudzona. U sied li sob ie na darni 
pod to p o lą , a m łoda pani Laudon oparła  
sw o ję  g ło w ę  na ram ieniu  Hiszpana. C ichy  
w ietrzy k  igrał z jed w ab n ym  jej w ło se m ,  
ona osłon iw szy  się  p rzejrzystym  szalem , który  
sp ły w a ł po jćj ram ion ach , spoczyw ała  spo­
kojnie w  objęciu  Salw adoia .

»Jak okrutny chciałaś mi dać dow ód sw ój 
m iłościI* rzek ł n areszcie S a lw a d o r , całując  
ją p rzez  lekką tk a n k ę , która osłan ia ła  jć j  
o czy . I d łu go  m ó w ił do niej z cicha, m ó w ił  
z n iew y m o w n ą  tk liw ością i n iew yp ow ied zian a  
p ieszczo tą , a le g ło s  jeg o  n ie  znajd ow ał ju z  
echa. U pojon y  rozkoszą ro zw o d z ił się o naj- 
żyw azem  uczu ciu ; żaden g ło s , prócz szm eru  
liści i pom ruku strum ienia n ie  ob ijał się  
o jeg o  u sz y , bo śród tych najsłodszych  w y ­
n u rzeń  j e g o ,  pani Laudon u sn ęła .

P o nicjakićm  m ilczen iu  rzek ł n a r e sz c ie , 
przyciskając ją do sw eg o  serca: »Nic n ie m ó­
w isz ;  o czem że m y ślisz , kochanko?*
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G dy to w y r z e k ł ,  ock n ęła  się: » 0  tobie,* Pani Laudon w io d ła  w zrok iem  sw oim  Hi- 

odrzek ła  z g łęb ok iem  w estch n ien iem , »zaw sze szpana aż do końca ścieżki ogrod ow ej, a gd y  
ty lko  o tobie.« ju ż  jej z oczu z n ik n ą ł, r z e k ła :

»Ależ p rzecie  ju ż  n ie  zechcesz, abym  don n ę »Biedny S alw adorzel ży czę  ci z duszy, abyś  
In ez  zaślubił? O dstąpisz od tw ojego  zam ysłu?* jak najprędzej się  u sp o k o ił! T rzeba to raz  

U jrzy sz , jaką ofiarę zdołam  p rzyn ieść  skończyć. Związek nasz m usi koniecznie b yć  
dla c ieb ie .« zerw an ym . Za m iesiąc, za ro k , rów n ie  jak

»Nie p rzyjm ę jój ,« za w o ła ł upojony m iło -  dzisiaj d ręczy łb y ś m ię sw oją m iłością; dla 
ścią S a lw a d o r , ^zrzekam się  m ajątku, p o - tego  le p ie j , że  się  prędzej roztrzygnie.*  
lityczn ego  z a w o d u , i tego  w szy stk ieg o , co W eszła do pokoju dla w ydania  rozk azów ;  
n ie  je st tob a; tw oim  chce być na w ie lr  , ani ch w ili n ie  m iała do stracenia. »Jutro
to b ie  oddaję w szystko, m oję przyszłość, m oje  
szczęście  i ży c ie  U

M ój B o że l cóż tu  począć? ... p om yśla ła  
sob ie pani Laudon; potem  p ow staw szy  rzekła: 
»Bądź z d r ó w , Salw adorze. Już je st  p óźn o;  
ju ż  będzie n ie  za d łu go  p ó łn o c , a ju tro  m u­
sisz wstać razem  ze t-ońcem  na polow anie.«  

rN ie mam do tego  w ie lk iej ochoty.«
»Dla czegóż?*
»Bo trw ać b ęd zie  aż do w ieczora  i za- 

późno przyjdę cło ciebie.*
»Czy w y  aż pod w ieczó r  w rócicie?*  za­

pytała  i p om yśh w szy  c h w ilę ,  dodała: »Tem  
lep ie j. Od trzech  m ies ięcy , aby na jed en  
d z ie ń , n ie  odstępow aliśm y jed n o  d r u g ie g o ; 
odkładałam  z jed n eg o  tygodnia na drugi w i­
z y t y ,  których  z tobą razem  w  sąsiedztw ie  
oddaw ać n ie  mógłam .«

»W izyty 1* p rzerw a ł Salw ador tonem  n ie -  
ukontentow ania. »Ach, L iw io, n ie  chcesz w ięc  
ju ż  zostaw ać ze  mną sam jm ?»

»Mam od w idzie siostrę  proboszcza ,« od­
rzek ła  spokojnie ; »jestto podeszła , cierpiąca  
p an n a , która ju z  od trzech lat n ie  w y ­
ch od ziła  z p ok oju , tylko podczas ostaln ich  
Ś w iąt W ielk an ocn ych  kazała się  zanieść do  
kościoła. M am  także oddać w izy tę  żon ie  na­
u c z y c ie la , której n ie  za jed n ę  grzeczn ość  
m ocn o  jestem  obow iązana. Jestlo  bardzo ź le  
z  m ojćj s tr o n y , żem  dotychczas u n ićj 
n ie  była.*

»Pójdę w ię c  na p o low an ie ,*  o d rzek ł Hi­
szpan w estch n ąw szy . Pani Laudon w  znak 
p ożegn an ia  podała m u sw ą rękę.

»Jutro w w .eczór l«  o d ezw a ł się Salw ador. 
»Ach, jakże b ęd ę szczęśliw ym , gd y  po u p ły -  
n ionym  d n iu  ju trzejszym  zn o w u  ciejne z o ­
baczę 1 D obranoc ci kochana L iw io!*  

O dprow adził ją jeszcze  aż do drzw i m ie­
szkania, ga z ie  się z sobą rozstali.

pow racam  do Paryża,* rzek ia , >ń tylko cieb ie  
Julko w ezm ę z sobą. P ojed ziem y ob ied w ie  
pocztą,* — »Czy łaskawa pani pojedziesz tym  
p o w o z e m , który zaw sze o godzin ie siódm ej 
koło  naszego ogrodu przejeżdża ?« zapytała  
pokojów ka zdziw iona. •—  »Tak j e s t ; b ęd z ie  
w  nim , jak z w y k le , m iejsce. Zaczekam na 
na n iego  przy  gościńcu . Zapakuj w  kufer  
b ie lizn ę  i sukie ■ na kilka ty g o d n i; m oże  
p ojed ziem y dalej n iz  do Paryża.*

W n ocy  napisała pani Laudon d łu g i list  
do S a lw ad oru , w  którym  w y n u rzy w szy  na  
trzech  stronicach sw oje  tk liw e żale, u roczyste  
przysięg i, szczere życzen ia  i szczytn o-sm u tn e  
p o żeg n a n ia , dodała im  je szcze  w agi częstem  
nakreślen iem  w ykrzykników , »Ofiara moja,* 
tak kończyła  l i s t ,  »pow inna b yć zu p e łn ą !  
N ie  b iorę  z sobą n a w et nadziei w idzen ia  
w ćpana kiedy 1 skryję się w  tak od lu d n ein  
ustroniu , dokąd n a w et im ię w ćpana przecisnąć  
się n ie  zd o ła ł Salw adorzel zaklinam  w ćpana  
na kolanach , pom óż m i do w ykonania tego  
strasznego postan ow ien ia! D la  szczęściato i 
p rzyszłości w ćpana czyn ię  z sieb ie tę  ofiarę 1 
N ie utrudniaj mi w ćpan w ykonania  tego za­
m y słu  i n ie  przydaw aj mi botu sw ym  opo­
rem  , który dla nas obojga m oże p rzyn ieść  
n ieszczęśc ie , a n ie  zdoła  odm ienić m ojego  
p rzed sięw zięcia ! N ie  pisuj do m n ie , ani się  
dow iaduj n a w e t , gdzie przebyw am  i co f ię  
ze  m ną s ta ło ! Pow iadam , iż dopićro po kilku  
latach zn ow u  zobaczyć się  m o ż e m y ! Jedź  
w ć p a n ! N iech  c ię  w iodą m oje gorące ż y c z e ­
nia! Jedź natychm iast do M on tp ellier  i staraj 
s ię ,  podobnie m n ie , sp e łn ić  sw oje  p rze­
zn aczen ie! Bądź zdrów , na d ługo, na d łu g t l  
jednakże m oże n ie na w iek i; bądź zdrów  
kochany Salw adorze I*

(Ciąg  da l s zy  nas tąpi . )
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W S P O M N I E N I A

Z WĘDRÓWKI PRZEZ GOKY OLBRZYMIE
(RiesengebirgeJ w roku 183 7.

I .  ADEnSBACH.

Fryderyk Wielki zwykł mawiać: »I!to nie widział 
skał Adersbachskich, kaplicy w Sedlic , i grobów 
książęcych w Griisau, ten nie wie co jest natura, 
sztuka i przepych.14 A John Quincy Adams, poseł 
pełnomocny Zjedn. Stanów Ameryki północnej , 
w listach o Szlasku, o skalach Adersbachskich tak 
się wyraża: »Adersbach, miejsce, podziwienia god- 
nem i skałami wsławione, które przestrzeń trzech 
m il zabierają w tak czarodziejskich kształtach, iż 
nic podobnego w licznych moich podróżach wi­
dzieć mi się nie wydarzyło.-4 W samej istocie, 
w podobnych utworach natura tylko raz w Torkal, 
w Hiszpanii powtórzyła się. Wędrując przez góry 
olbrzymie Szląska pruskiego, przejechałem granice 
Szląsk od Czech dzielącą , aby to sławne odsyidzić 
miejsce. Byłto pielmy poranek miesiąca lipca, 
gdyśmy schludną, półtorej mili od Abdersbach od­
ległą wioskę Weckersdoif opuścili. Niebo błękitne, 
lab  czarnemi chm uram i osłonione, światło wscho­
dzącego lub zachodzącego słońca, gwiazd lub księ­
życa, czas pouury lub pogodny, i tysiączne inne 
odcienia natury , mistyczny wpływ na nasze uczu­
cia, m yśli ,  a nawet zmysły wywierają. Obraz 
czarodziejskiej okolicy nie oko duszy , ale dusza 
oku podaje, ona go ożywia, wykształca, uszlachetnia. 
Trzebaby się starać schwycić chwilkę, w której- 
by obraz rozwijający się przed oczyma naszemi 
w prawdziwem i korzystnem świetle się okazał. 
Bozwaliny zamku gotyckiego potrzebują nocy 
c iem ne j,  bladego światła księżyca, burzy , która 
zżólkle liście zmiata ; willa zaś włoska potrzebuje 
słońca, błękitu nieba południowego, kwiatów, zoli- 
rów, wodotrysków, poezyi natury, sztuki i poezyi 
serca... Wspaniałe lasy jodłowe ocieniały po obu 
stronach drogę, która się po nad brzegiem strumyka, 
jakby wąż wykręcała. Wschodzące słońce przebijało 
się przez gęste gałęzie, na których rzadko gdzie 
jaka mała ptaszyna modlitwę poranne świergotała. 
W milczeniu jechaliśmy tą czarującą okolicą, gdy 
niespodzianie na skręcie drogi ujrzeliśmy olbrzymie 
skały Adersbachskie, jako rozciągłe miasto na 
pięknćj płaszczyźnie rozłożone. Zajechaliśmy do 
oberży bardzo e leganckiej: wlłamieni Adersbach- 
skicb.44 Kilka ju z  powozów stało na obszernym, 
obmurowanym dziedzińcu, a w sali zastaliśmy 
liczne grono podróżnych z poblizkich i odległych 
okolic, równie jak i in y , dla ogląd.iuia tych skał 
przybyłych. Nim nam  dano śuiadauie, stanąłem 
W oknie w milcząeem zachwyceniu, przypatrując 
się tym zakamieniaiym olbrzymom. Wpatrując się 
długo w te fantastyczne kształty i figury , jakieś 
niezrozumiałe, ciemne uczucie, duszo przeraża; te

skały zdają się zostawać pod zaklęciem jakiegoś 
złego ducha, który je  szyderczym i tajemniczym 
napiętnował wyrazem. Jako dłuto rzeźbiarza ogień 
i życie z zimnego, martwego wydobywa m arm uru , 
tak i tu dłuto natury olbrzymie wykuło posągi , 
a duchy gór olbrzymich, na ich czele Ilubezahl, 
tu siedzibę założyli, których przygody, poetyczne 
zagi , w pamięci mieszkańców się przechownją. 
Ciemne ulice różnostronnie przerzynają to miasto 
zaczarowane; nie olto poety, ale oko zwyczajnego 
dostrzegacza rozezna wyraźnie odznaczone place, 
posągi, slupy , sklepienia, błędniki , wieże, l u k i , 
mosty, kościoły, zamki tej stolicy Iłiibezahla, p an i  
gór olbrzymich, a dziś jeszcze zakarnieniałe ludzkie 
postacie groźno i szyderczo na nas spoglądają 1 
Żadna burza ich nie wzruszy , grom o twarde 
ich czoła się rozbija, a u stóp ich zielony ścielie 
się trawnik , na którym motylki i Nimfy wodne 
igrają. Ptak stroni ten las cedrów zakarnieniałych, 
człowiek tylko w zuchwałą zbrojny odwagę, im  
groźuiej m u się natura objawia , tym groźniej i 
śmielej wdziera się w najskrytsze jej ta jn ik i, 
mocą ducha chce ją  zgłębić , zrozumieć i ujarz­
mić. Głos gospodarza przywołał m ię do sali, 
gdzie już wszystkich zastałem przy śuiadauiu, oltolo 
stolika siedzących. W przyjemnych rozmowach 
chwilka po chwilce mijała, a spóźnienie się prze­
wodnika podało mi czas przelecieć książkę, gdzie 
podróżni imię i chwilowe uczucia w pamiątkę 
wpisują. Z niewymowną radością znalazłem tu 
wpisane imiona kilku drogich mi osób, z któremi 
w licznych wędrówkach, niestety często na kilka 
tylko chwilek , się poznałem ; znalazłem i twoje 
imię Cli*, a duszę twą poznałem z ognistych wy­
razów, któremi opisałeś te skały. Ali I dla ciebie 
jest świat zimną skalą , a jego echo jest uśmie­
ch em  szyderczym! Przewodnik nadszedł. Idąc 
miętliim trawnikiem , który rzędami sadzone to­
pole różnostronnie przecinają, stanęliśmy przy 
pierwszych skałach , tak zwanych ka m ien ie  k a r ­
tów . Odcięte od innych skal, stoją te dwa po­
sąg i, 20 sążni wysokie, jako Stróże miasta za­
czarowanego. Kamień przestaje być martwym ko­
losem dla wędrownika, który z duszą, upojoną 
poezyjnem m arzen iem , tu wstępuje! Piosnka 
gminna opiewa przygody familii k a r łów , która 
niegdyś szczeliny tych skal zamieszkawszy, różne 
psoty podróżnym i okolicznym mieszkańcom wy­
rabiała. O kilka kroków dalej prostopadła ściana 
kam ienna, p a raw anem  przezwana, zieloną m u ­
rawę osłauia. T u  się przed nieście miasta kam ien­
nego zaczyna Tysiączne obeliski, jakby cedry za- 
kamieuialc, cisną się jeden na drugiego, jedne tak 
blizko siebie , iż ciężko sio przez nie przecisnąć, 
drugie wolny i szeroki zostawiają przecliód. Skały 
w kształtach odmienne, zadziwiające, patrzą z po­
gardą na ciekawych i zuchwałych Pigmejczyków,
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l t tórzy  j a k  muszk i  n  s t ó p  ich b r z ę c z a ł  T a  us i ad łs zy  
t r o c h ę  dla  o d p o c z y n k u ,  j edn i  z t o w a r z y s t w a ,  w y j ą w s z y  
o ł ó w e k ,  chcie l i  na  ka r l cę  p a p i ć r u  c h o ć  s ł abą  odc i eń  te'j 
g igan tyczne j  s c h wy c i ć  n a t u r y ,  d r n dz y  w y r a z y  z a c h w y t u ,  
k t ó r e  p o m i m o w o i n i e  z i ch p i e r s i  s ię wy d z i e r a ły ,  s ł o w a ­
mi  u wi ęz i ć  u s i ł o w a l i ,  ci j e o lo g ic z n e  pos t rz e ż e n ia  nad  
p o c z ą t k i e m  i f o rma c y j ę  t y c h  skał  p o d a w a l i  sobie .  N a j ­
l iczniejsza a tol i  część  t o w a r z y s t w a , d o  które' j i j a  się 
p r z y ł ą c z y ł e m  , z eb r a ł a  się w  o k o ł o  p r z e w od n i k a  . p r z y ­
s ł u c h u j ą c  się c i e k a w y m o p o w i a d a n i o m  j ego  o d a w n y c h  
r y c ć r z a c h  , k t ó r zy  p r ze c i w  p r z e ś l a d o w a n i o m ,  zd r adz i e  i 
p r z e m o c y ,  w t y c h  s ka ł a c h  s c hr on i e n i a  szukal i  i znaleźl i ;  
o P o l ak u  Nies ł awie ,  s ł a w n y m  rozbó j n i ku  za c z a s ó w  B o l e -  
s f - w a  I I I . ,  k t ó r ego  p a m i ęć  do  dziś dnia u t r z y mu j e  s i “ w p o ­
d a n i ac h  l udu , j a k o t e f  i o i n r y c h  s ł a w n y c h  r o z b ó j n i k ó w  
czes k i ch  i sz ląskich.  I d ą c  dalej  z a c h w y c a j ą c e  z j awi sko 
p r z y r o d y  nas  z a t r z y m a ł o ;  z j awi sko to  b ez p r ze c z n i e  do  
n a j c i e k a w s z yc h  u t w o r ó w  n a t u r y  po l i cz y ć  m o ż n a .  Je s t t o  
s k a ł a ,  g ło w ą  cukru  n a z w a n a ,  o śm na śc i e  sążni  w y s o k ą ,  
u d o ł u  p ó ł t o r a ,  a u gó r y  p i ęć  sążni  w  p r ze c i ęc i u  ma j ąc a ,  
j a k b y  za k a mi en ia ł y  p r o m i e ń  w o d y  , w y t r y s k a  z ma ł e  ;o 
j e z i o r k a ,  k t ó r ego  c i emną  p o wi e r z c h n i ę  w o d n e  r o ś l iny  
p o k r y w a j ą .  J e s t t o  ka mi en na  p o e z y j a  ; z u c h w a ł a  myś l  n a ­
t u r y !  Obel i sk i  c o r a z  gęs t sze,  t em w  d z i wn i e j szych  o k a ­
zują  się k sz t a ł t ach ,  im bardz i e j  ku w ł a ś c i w e m u  zb l i żamy 
się mias tu .  T u  o rg a n y  czeka ją  na u d e r ze n i e  n i e wi dz i a l .  
nćj  ręki .  a by  cza rodz i e j sk i e mi  g łosami  p r z e r w a ć  c i szę  t yc h  
ska ł .  K om in  Ri i beza h la  k uchn i  w y s o k o  wzbi j a  się w p o ­
wi e t r ze  , al e  d y m  z niego nie b u c h a ;  z a p e w n e  p a n a  
w d o m u  nić ma .  T a  u r na  z a p e w n e  drog i e  p o p i o ł y  z a ­
m yk a .  Z w r ó ć  o ko  ua p r a w o ,  a o k r o p u y  w i dok  dusz ę  
p r z e r a z a :  r u s z t o w a n i e , s z u b i e n i c a ,  g łowa  śc i ę t a!  o b o k  
m um ii eg ipskie j,  rękaw ica  r yc e r ska  , c zeka  na kośc i s tą  
r ęk ę  o l b r z y m a .  Ba jka  i p r a w d a ,  p r z e s z ł o ś ć ,  o d l e g ł o ś ć ,  
n i e  w  r o z w i ą z ł y c h  o p i sa n i ac h ,  ale w  t r e śc i w y c h  o dc i skach  
n a t u r y ,  dla dusz y  t y l ko  p o e t y j ą  u p o j o n e j  z r o z um i a ł y c h ,  
o b j a w i a  się n am.  L e c z  czas  nie d o z w a l a  p o j e d y n c z y c h  
sk re ś l a ć  o b r a z ó w  na tej  n i e r u ch o me j  wielkiej  w y s t a w i e  
n u t u ry ,  z ad z i wi a j ąc yc h  i z a c h w y c a j ą c y c h  nas .  J e sz c z e -  
ś m y  d o  mias t a  nie weszl i .  L e c z  nim w  z a c z a r o w a n e  j ego 
w s t ą p i m y  p rog i ,  w y p a d a  p o w i t a ć  pana  burm istrza , k t ór y  
z sutą  allonge  pe r uk ą ,  w y p u k ł e  oc i eni a j ącą  czo ł o ,  czeka 
n a  nas  p r zy  w c h o d z i e  d o  p o w i e r z o n e g o  m u  p rz e z  Ri ibe-  
zah ł a  mias t a .  M o z ę  o n  t e !  i nie na nas  c z e k a ,  h o  oko  
w  p r z e c i w n ą  z wr ó c i ł  s t r o n ę ,  gdzie zakwef iona  mni szka  
O k a mi en ny  s ł u p  się o p i ć r a .  M a ł e  dr zwiczk i  d r ew n i an e  
zamyka j ą  w c h ó d  d o  mias ta  za c z a r o w a n e g o .  J e s t t o  w c h ó d ,  
dla  k a r łó w,  w  mi as t o  o l b r z y m ó w .  T y l k o  d ł u t o  Da n t ego ,  
k t ó r e  o w e  s ł a w n e :  P er mc si entra  i t. d.  w y k u ł o  nad  
b r a m a m i  p i ek ł a ,  i t u  o d p o w i e d n i  w y d o ł a ł o b y  w y r y ć  n a ­
p i s  1 Z im ne  p o wi e t r z e  o w i o n ę ł o  nas,  n ie b o t yc z n e  śc i any  
z a s ł a n i a ł y  n a m  h o r y z o n t ,  a s ł a be  ś w i a t ło  d p i ow e ,  p r z e ­
b i j a ł o  się i ch  szcze l inami .  T o  p o w i e t r z e  ta w p ó ł -  
• i e m n o ś ć ,  ta ci sza g r o n o w a  ty lko  s z m er em  k rę t ego  s t ru -  
soyka p r z e r w a n a ,  g dy !  t u p o t  n a s zy c h  k r ok ó w  w  mi ęk­
kim g u b i ł  się piasku,  d z i wn e  uc z u c i a  w  nas  w z b u d z a ły .  
W  mi lczen i u  sz l i śmy ul icą Je zu i cką ,  a p r z e w o d n i k  r o b i ł  
d i s  u w a ż n y m i  na d z i wn e  skał  u t w o r y ,  k t ó r yc h  n az w y  
wyl ic z a ł .  O b o k  tablic M o jże szo w y c h ,  s t a ły  pogańs k ie  
posą g i ,  g ruzy  za mk u r o z w a l o n e g o ,  na k tó r yc h  szczycie  
j o d ł a ,  j a k b y  c z a r ny  sz t anda r ,  p o w i e w a ł a .  Oboh.  olbrzy­
m iego g rzyb u  s t ć r c z a ł  ząb  R i ibezah la ,  k t óry  sobie  wy b i ł  
o  w i eżę  koś c i o ł a  Stćj  E l z b i ć t y ,  w  od d a l en i u  widz i a lnego .  
P r z e z  wielki  r y n e k ,  p o  p o d  m o s t  d j abe l sk i ,  wesz l i śmy 
na d ługą  ul icę.  S. J a n  w  p u szczy ,  m i s t e r ne  dz i e ło  n a j ­
wi ęks zego  mis t rza  n a t u r y ,  zadziwia  i z a c hw y c a  w s zy ­
s tk ich  z n a w c ó w  sztuki .  B r y ł a  kami en n a ,  r z u c o n a  w  p o ­
ś r o d k u  d r o g i ,  z d a wa ł a  się n a m  wz b r a n i a ć  da l szego p o ­
c h o d u .  Z  w y k u t e g o  na  niej nap i su  t y l ko  te s ł o w a  w y ­
c z y t a ć  m o ż n a  b y ł o :  T a i  braoe -  -  -sa crileg e . P od ró Eu -

j a c y  Angl ik,  c h cą c  się p r z y p a t r z y ć  i p r zy s ł u c h a ć  g r z m o -  
t o m i g r o m o m  w  całe j  s t r s s zue j  o k a z a ł o ś c i ,  r j e c ł  a ł  
w  t ym celu d o  A d e r s b a c b .  Długo w o b e r ż y  czas  p r z e ­
s i ed z i a ł ;  n i eb o  ciągle p o g o d n e  z d a w a ło  się op i e r ać  j eg o  
z u c h w a ł y m  z a m y s ł o m .  P rz y s z e d ł  n akon i ec  dzień p o ­
ż ą d a n y ,  Angl ik nie mogąc  zna l eźć  p r ze wo d n i ka  sam u-  
da j e  się w  p o ś r o d ek  śmierc i ą  g r oż ą c y c h  skuł .  Grz . moiy  
s ię wzmaga j ą ,  a z n iemi  i r ozkosz  o d w a ż n e g o  i z u c h w a ­
ł e go  Angl ika,  lecz w  t em,  ska ły  o k r o p n e m  z aw y ł y  e c h e m ,  
a p i o r u n  wal i  b r y ł ę  skal is tą do  n ó g  j ego .  Angl ik w y ­
l a tuje  p r z es t r a s z o n y ;  każe  czem prędze j ,  p o r n i mo  burzy ;  
za p r zę g ać  konie  p o c z t o w e ,  i z l ec iwszy p o d a n y  nBpis,  dla 
pc z e - t r og i  r ó w n i e  j e m u  c i ek a wo  - z u c h w a ł y c h , na te jże  
ska l e  w y k u ć ,  w  dal szą p uś c i ł  się d r og ę .  Na  m a ł y m 
r y n k u ,  p r z e z n a c z o n y m  dla o d p o c z y n k u  p o d r ó ż n y c h ,  gdzie 
s r e b r n e  ź r ó d ło ,  bu j ne mi  oc i en io ne  ro ś l inami ,  z t w a r d e g o  
w y t r y sk u j e  k a m i e n i a ,  znuzen i  us i ed l i śmy na ł a w k a c h .  
W  mi ły c h  i w e s o ł y c h  r o z m o w a c h ,  s t r ac i ws zy  kilka c h w  -  
lek i n a p i ws z y  się z z imnego ź r ód ł a ,  sz l i śmy dalej ,  gd-  e 
u kresu  naszej  w ę d r ó w k i  na j span i a l szy  z a c h w y c i ł  nas  
w i d o k .  W  ci emnćj  groci e ,  do  k tóre j  p r o m i e ń  s ł o n e c z n y  
j a kb y  o t wa r t ą  ty lko  w k r ad a ł  się k o p u ł ą ,  w o d o s p a d  po  
t y s i ą c zn yc h  ł a mi ąc y  się k ami en i ac h  z h u k ie m i g r z m o ­
t e m p ien i ł  s ię u s t ó p  nas zych .  P y ł e k  k rop l i ,  j akby  r o r -  
p r yś n i ę t e  gwiazdeczki  b r y l a n t o w e ,  ca l a  g ro t ę  w y p e ł n i a ł .  
T u  b y ł  kon i ec  naszej  c z t ć r o - go d r in nć j  w ę d r ó wk i .  W y ­
s zed ł szy  tą s a mą  drogą ,  p o p r o w a d z i ł  nas p r z e w o d n i k  d o  
glor ie tki ,  o ki lkase t  k r o k ó w  od  ska ł  odd a l on e j .  T u  j e d e n  
z t o w a r z y s z ó w  n a s z y c h ,  wz i ą ws z y  f l e t ,  m e l o d y j n e  w y ­
w a b i a ł  z niego t o n y .  Zami lk ł ,  a w  kilka s e k u n d ,  j a k hy  
w  c o r az  da l szćm o d d a l e n i u ,  e c h o  t ęskne  s ł a ł  t r zy  r az y  
ca ł ą  m e l o d y j ę , jak na jdok ł adn i e j  i n a j wyr aź n i e j  p o ­
w t ó r z y ł o .  Na  kilka w y s t r z a ł ó w  s ka ły  g r oź no  o d p o w i e ­
d z i a ł y ,  a w e s o ł e  t o n y  p o c z t y l i o n k i , gub iąc  się w  ska ł  
b ł ę d n i ku ,  d o  dal szej  p o d r ó ż y  nas  za c h ę ca ł y .  M i ł e  z sobą  
b i o r ą c  w s p o m n i e n i e  o pu ś c i l i ś my  t o  ipiejsce i uda l i śmy  się 
w  dal szą  p o d r ó ż  do  L a n d s h u t u .

r  BAfeOL AN TO N IEW ICZ.

—  Ze  L w o w a .  —
W y d a n e g o  u P i o t r a  P i l l e ra  u mn i c z o  - o p i s o w e g o  

d z i e ł a :  G a l i c y j  a w  o b r a z a c h ,  wy s z ł y  j u z  t r zy  z e ­
s zy t y .  O  p i e r w i z y m  w s p o m n i e l i ś m y  w Nr .  21.  R o z m.  
z r.  1 83 7 ;  drugi  z a w i ć r a :  l j  W id o k  za m ku  w  M edyce  
w  cyrku le  p rzem ysk im ; 2 )  W id o k  tegoż zam ku  ze  s tro n y  
o g ro d u ; 3 )  W id o k  za m ku  w  R u dn ikach  w  tym że  cyr­
ku le  ; 4 )  W id o k  zam ku  w  K o łtow ie ,  w  cyrku le  z ło c zo w -  
sh m .  Ze sz y t  t r zec i  o b e j m u j e :  1) W id o k  w iosk i W in n ik i  
w  cyrku le  lw o w sk im ; 2 )  W id o k  Ż ó łk w i,  m iasta cyrku ­
la rnego;  3 )  W id o k  m iasteczka R y m a n o w a ,  w  cyrku le  
sanockim ;  4 )  W id o k  w ioski U h erce , w  t y  niże cyrku le. 
Z e s z y t  c z w a r t y  wł aś n i e  u k o ń c z o n y .  W i d o k i  r y s o w a ł  i 
l i t og r a f owa ł  Auer ,  o p i sy  w po l sk im i n i emi eck i m j ę z y k u  
krótkie  Me t r e ś c i we ,  z wy s zc z e g ó l me n i e m  na j c i eka ws zyc h  
p r z e d m i o t ó w ,  t ak co  do  d z i e j ó w ,  j ako t ez  o sob l iwoś c i  
p o d  w zg l ęd em p r z y r o d y ,  dziel  sztuki ,  p r ze m y s ł u  i w o- 
gń l e  wszelkie j  k r a j owe j  cywi l i zacy i  , są g ł adk i m p i sa ne  
s ty l em.  W i u n i ś m y  wd z i ę c z n o ś ć  p a n u  P i l l e r o w i ,  ze nie 
s zczędz i  k o s z t ó w ,  tak na p o d r ó ż e  a r ty s t yc z n e  p o  kr a ju ,  
j a k o t i z  na o z d o b n e  w y d a n i e  dzi e ł a  t e g o ,  i z y c z y m y  
mu  , a ż e b y  zna l az ł szy  o d p o w i e d n i ą  u s i ł o w a n i o m s wo i m 
z achę t ę ,  nie p r z e s t a w a ł  w t a k  chwalebue ' in  p r ze d s i ęw z i ęc i u  
i p o w o l i  u d a r o w a ł  nas  w  t e n  s p o s ó b  p i ęknoś c i ami  całćj  
Ga l i c y i  w ob r az a c h .

Tygodn ika  ro ln iczo-przem ysłow ego , r edakcy i  Ada ma  
K a s p e r o w s k i e g o , wy s ze d ł  Nr .  8. i o b e j m u j e  p r z ed m i o t y  
n a s t ę p u j ą c e :  O  r o l n i c t w i e ;  dla czego d o b r a  większe  l ub  
wieś  w dz i e r ż aw ę  p u s z c z o n e  większe  mogą  czyn ić  d o c h o d y ,  
j a k  p o d  z a r z ąd z e n i e m  wł aśc i c i e l a .  O  c h o w i e  źwi ćr zą t



( 8 )
d o m o w y c h  ; czyl i  w e ł n a  w  j edne j  t r zodz i e  gęstą i r zadką  
b y ć  m o ż e ?  O  g o i p o d a r i t w i e  d o m o w e . J  i f ab rykacy jac l i ;  
o p i i a n i e  mo j eg o  u p r z y w i l e j ow a n e g o  n a r z ą d u  ( a p a r a t u )  
d o  zgęszczania  s y r o p ó w  w  Ż u ra w n i k a c h  ( d o k oń c z e n i e ) .  
W i a d o m o ś c i  c z a s o w e :  dla c z ego  we ł na  s p a a ł a  i czego 
s ię  s po d z i e w a ć  na p r z y s z ł o ś ć ?  ( d o k o ń c z e n i e ) ;  d o c h ó d  
z k r o w y ; si ła koni  i ludzi  w Angl i i ;  o s oh l . w oś ć  myś l iws ka .

W y d a n i a  l i p s k i e .  L i p s k ,  co do  w y d a ń  dzi e ł  
p o l s k i c h ,  gra  w  os t a tn i ch  c z as ach  p r z e w a ż n ą  r o i . ,  p o d  
w z g l ę d e m  wa r to śc i  w e w n ę t r z n e j  da l eko p r z e w a ż n i e j s r ą  
niźl i  d awni e j  W r o c ł a w .  Sp rz y j a j ą c e  z w i e l u  m i a r  o k o ­
l i cznośc i  nie m a ł o  m u  do  tego p o m ag a j ą .  Ks ięgarn i a  i 
d r u k a r n i a  t amte j sza  Br e i tk o p fa  i EUrtla uska rb i ł a  son i e  
w i e k o p o m n ą  s ł a w ę  w d z i e j ac h ^ t r go cz e sn ć j  bibl i jograf i i  
pol skie j  , a szczególnie  p.  J .  N.  B o b r o w i c t  z a s ł uż y ł  na 
w d z i ę c z n o ś ć  w s p ó ł z i o m k ó w ,  że w s p o m n i o n y c b  ks i ęgarzy  
po t r a f i ł  n a t c h n ą ć  myś l ą  w y d a w a n i a  d a w n y c h  k l asyków 
p o l s k i c h ,  k t ó r yc h  k o s z t o w n a ,  a p r ze t o  nie  dla ka£dego  
p r z y s t ę p n a  e J y c y j a  M o s t o w s k i e g o ,  z u p e ł n i e  j uż  b y ł a  
w y p o t r z e b o w a n ą , o o p r z y g o t o w a n i u  do  d r uk u  nowe' j  
ż a d en  z k r a jo w y c h  ks i ęgarzy  nie po my ś l i ł .  B i b 1 i j o t  e k a 
p o l s k a ,  w y d a n i a  ’ . N.  B o b r o w i c t a ,  ob e j mu ją c a  naj ­
p i e r w  s a m y c h  p o e t ó w ,  sk ł ada  się z t r z e c h  o d d z i a ł ó w  i 
mi eśc i  k o mp l e t n e  dz ie ła  p o e z y j n e :  Kras i cki ego,  K a r p i ń ­
s k i e g o ,  Ns r u s t e w i c z a  , K o c h a n o w s k i e g o ,  T r e m b e c k i e g o ,  
K l o n o w i c z a ,  S z y m a n o w s k i e g o ,  Z i i n o r o w i c z a , S z y m o n o -  
w i c z a ,  Gawi ńs k i eg o ,  Węg i er sk i ego ,  Elżbi tóty Drużback i ć j  
i Kniaz'nina.  O p r ó c z  bibl i joteki  p o e t ó w  skłoni ł ,  p.  J .  N.  
D c b r o w i c z  jej  n ak ł nd n ik ów do  w y d a w a n i a  h i s t o r y k ó w  
p o l s k i c h  i zacz ą ł  o d  N a r u s z e w i c z a ; za j ego  n a t c h n i e n i em  
w y j d z i e  t akż e  tak d a w n o  p o ż ą d a n a ,  p o p r a w n a  i p o ­
m n o ż o n a  e d yc y ja  H erbarza N iesicckiego  i j e m u  ( ze  i nne  
dz i e ł a  s t a r a n i e m  j ego  w y d a n e  p o m i n ę )  w i nn i ś my  w y j ­
śc i e  M eliteli  A. E .  O d y ń c a ,  n o w o r o c z n i k a  na r. 1 8 3 7 ,  
w y ż s z e g o  o d  W ia n ka  i o d  B iru ty  i b e z p r z ec z n i e  n a j ­
l e ps ze g o  z po l sk i ch .  S.  J .

K a s y n o  P a g a n i o i e e o .  Dnia  25.  l i s t op a d a  o -  
t w o r z o n o  w  P a r y ż u  K asyno P aganin iego ,  g inach,  w k t ó ­
r y m  dla o s ó b  z na ko mi t yc h  maj ą t ki em i u r od z e n i e m ,  d a ­
w a n e  b ę d ą  ba l e ,  kon ce r ty ,  o d c z y t y ,  k a wa  i t ym p o d o b n e .  
K a s y n o  to,  j es t l o  o bs z e r na  b u d o w l a ,  z n ana  p o d  nazwą :  
H o te l de P a d o n e , k tóra  o d  u l i cy  Chaussee c tA n lin  aż 
d o  Passage cendrier  się r ozc i ąga .  Długa  aleja  z pięk-  

. n y c h  d r i e w  p r o w a d z i  do  t ego  h o t e l u .  P i ć r w s r e  p i ę t r o  
o b e j m o w a ć  b ę dz i e  n a  w z ó r  k l u b ó w angiel skich p o ko j e  
c l a  t o w a r z y s t w a ,  s a l ony  l i t e ra ck i e ,  p o k o j e  d o  gry,  sa lę  
j a d a l n i ą ,  t udz i eż  p o k o j e  d o  ub i e r an ia  się i t oa l e t y .  Na  
d o le  zna j du j ą  się t r zy  s p a n i a ł e ,  b o g a t o  u m e b l o w a n e  i 
p r z y o z d o b i o n e  sa le ,  p r z e z n a c z o n e  do  k o n w e r sa c y i  o só b  
t r u d n i ą c y c h  się u mi e j ę t noś c i ami .  Z  teini  ł ą c z y  się o b -  
s z ć r n a  i g u s t owni e  m a l o w a n a  sa la ,  w które)  b ę d ą  d a w a n e  
b a l e ,  t udz i eż  p r z e p y s z n a  r o t u n d a ,  mająca  d r zwi  do  
o g r o d u .  B o t u n d a  ta p r z e z n a c z o n a  j e s t  na ko nc e r ty .  O r ­
k ie s t r a  f o r m u j e  p ó ł ko l e  i w t ym s po so b i e  j e s t  u r z ąd z o n a ,  
iz m u z y k ó w  wi dz i eć  mogą  ws zy s c y  a bo n e nc i  , k t ór zy  
w .  r o t u n d z i e ,  sal i  b a l o w e j ,  a lbo  t ez  w  sa l a c h  p r z y ­
l eg ł yc h  się zna jdu ją .  S ł uc h a c z e  mają  ł awk i  półkul i s t e .  
U  g ór y  r o i u n d y  zna jdu j ą  się l o r e ,  d o  k tó r yc h  się w c h o ­
dzi  p ob oc z u en i i  w s c h o d a m i ,  a na t yc h  w s c h o d a c h  b ieży  
w  o k o ł o  o k r ąg ły  t a r a s ,  p e w n y  r o f z a j  n a p o w i e t r zn e g o  

f o y e r  z w i do k ie m d o  o g r o d u .  W  czas ie  b a l u  w n o r zą  
S ie  ł awk i ,  a l okal  t en  j e s t  w t e d y  na j p i ękn i e j sz ym w  P a ­
r y ż u .  T a k  b u d o w n i c t w o ,  jak sz tuka  rzeźb i ar ska  i ma l ar -  
ska  p o ł ą c z y ł y  się do  up i ęks zen i a  tćj  r o t u n d y .  P o d z i e ­
l on a  j e s t  na cz t e ry  c zęś c i :  N i e m c y ,  F r a n c y j a  , I l i s rp a-  
ni j a  , W ł o c h y .  Ka ż dy  kraj  j e s t  p r z e d s t a w i o n y  pos t ac i ą  
p i ęk ne j  n i ew i a s t y ,  maj ące j  na s ob i e  u b i ó r  i z n a m i o n a  
w ł a ś c i w e ,  i k a żda  wi eń cz y  z b r o nz u  p op i e r s i e  n a r o d o w e g o  
k o m p o z y t o r a :  M o z a r t a ,  K o j e l d i e u ,  G o m is ,  Pagan in i ego .

M i ę d z y  t ymi  z na j du j e  się p ł a s k o r z e ź b a ,  p r z e d s t aw i a j ą c a  
j e d n ę  s c en ę  z ce ln i e j szych  k o m p o z y c y i  t yc h  m i s t r z ó w : 
D o n  J u a n .  Bia ł a  pan i .  U p i ó r .  T a n i e c  c z a r o w n i c .  P o m i ę d z y  
po p i e r s i a m i ,  umi e s z cz on e  są o b r a z y  cz wo r ak i e g o  r odza j u  , 
m a t o w a n e  p r z e z  pp-  W a n e i k e n ,  G i go ux ,  Mul le r  i Ke l le r ,  
p r z e d s t a w i a j ą c e :  W a l c a ,  m e n u e t a ,  f andango  i t a r an t e l l ę .  
K o p u ł a  m a l o w a n a  j e s t  t akże  w  czte' ry części  al Jresco . 
A  te p r z e d s t a w i a j ą :  R o n d o  w  o k o ł o  po są gu  l )> j an n y ;  
t an i ec  j e n i u s z ów  ; wie lką  u ro c z y s t o ś ć  B a c h u c a  ; o r k i es t r ę  
j e n i u s z ó w .  M ó w i ą ,  iz tu ma by ć  p r z e n i o s i o n y m  tak n a ­
z w a n y  d a w n y  koncert i  L o n d y n u ;  " a g a n i n i  da się s ł ys zeć  
na  c u d o w n ć j  s woje j  wi ol in i e ;  » d y r e k t o r  Pugni  mi a ł  
z e b r a ć  p r ze d z i w n ą  orki es t r ę .  P a r y ż  p r ze z  o t w o r z e n i e  t ego  
g m ac h u  zyskał  p r aw d z i w i e  n o w ą  o z d o b ę  swej  stol icy*

N o w a  m e t o d a  p r z y w r a c a u i a  w z r o k u .  D o  
h o m e o p a t y  d o k t o r a  W i e s e k e  w  P a r y ż u  p r z y p r o w a d z o n o  
c h o r u j ą c e g o  n a  o c z y ,  k t ó r e m u  nikt  j uz  nie mó gł  po» 
r a d z i ć ;  p a c y j e n t  t en  p a t r z a ł  n i ezmi er n i e  zyz e m , a  t o  
z tej  ważne j  p r z y r - . y n y ,  iź jednc 'm ok i em wi dz i a ł  p r z e d ­
mi o t y  t y lko  z b l i z k a , a d r ug i ćm z d a l eka .  Dr .  W i e s e k e  
w  k ró tk im czas ie  u s u n ą ł  t ę  w a d ę , a p a c y j e n t  na o bi e  
o c z y  zo s t a ł  k r ó t k o wi d r ęc y m ,  nie d ł ugo  p o t e m  i to n ie ­
szczęśc i e  zmnie j szać  się z a c z ę ł o ,  tak d a l e c e ,  ze c h o r y  
p o z n a j e  j uz  t e r a z  na  cz t e rnaśc i e  k r o k ó w  o s ob y ,  k l ó r y ę h  
p r z e d t e m  n a w e t  n a  dzies ięć  k r ok ó w nie  p o z n a w a ł .  J e że l i  
się ta  m e t o d a  p a n a  W i e s e k e  p o t w i e r d z i ,  k tó r y  za p o ­
m o c ą  r od z i me j  p e r ty  mia ł  s p r a w i ć  t o  u l eczen i e  , w t e d y  
wi ek  nosz zos t an i e  z b o g a c o n y m  j e d n y m  z n a j wa ż n i e j s zy c h  
i n a j d o b r o c zy n n i e j s zy c h  w y n a l a z k ó w .

N o w e  p o w o z y  a n g i e l s k i e  n i e w y w r o t n e .  
P a ry zk i e  min : » t ery j um s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  p o s ł a ł o  d o  
L o n d y n u  a j en t a  dla p r z e k o n a n i a  s ię o war to śc i  n o w o -  
w y n a l e z i o n y c h  p o w o z ó w ,  k t ór e  w  Angli i  r ob i ą  wi elk i e  
w r a ż e n i e ,  dla t e g o ,  i i o d  w y w r o t u  są z a b e z p ie c zo n e .  
W y s ł a n i e c  t en  b y ł  j uz  o b e c n y m  na ki lku p r ó b a c h ,  i d a ł  
o  n i ch  b a r d zo  p o c h w a l n e  zdanie .  P o w o z y  te z b u d o w a n e  
są w  t y m  s p o s o b i e ,  iz choc i aż  j e d n o  k o ł o  t r ąc i  o  k a ­
m i eń  Iuh coś  p o d o b n e g o  , a d rug ie  zos t an i e  na  r ó w n ć j  
d r o d z e ,  c ś  j ed n ak  zawsze  r ó w n o w a g ę  z a c h o w a .  W i e l e  
angiel skich p o w o z ó w  z b u d o w a n o  j u z  p o d ł u g  t ego  s y s t e ­
m u ,  a r zą d  f r a n c u z k i , k tó ry  p o ż y t e c z n y  t en  w y n a l a z e k  
u s i ebie  z a p r o w a d z i ć  zamyśla ,  z a p e w n i ł  j u ż  p a n u  Sta f -  
fo rd  w y ł ą c z n y  p rz y wi l e j  z t ego p o w o d n .

K a l e n d a r z  s y b i r y j s k i .  N a s t ę p u j ą c y  j e s t  k a ­
le n d ar z  r o kn  s y b i r y j s k i e g o , czyl i  l a p o ńs k i e g o :  Dnia
23.  c z e r w c a  śnieg t a je  —  dnia  I .  l ipca  znika  z u p e ł n i e  
—  dnia  0.  l i pca  zielenią się j uz  p o l a  —  dnia 17. l i pca  
r o s n ą  wszys tk i e  k r z ew y  —  dnia 25.  l ipca o k r y t e  są j u ż  
k wi ec i em —  duia  2. s i e rpn i a  d o j rza ł e  są o w o c e  —  dnia  
10. s i e rpn i a  ro ś l iny  w y d a j ą  j u z  nas i en i e  —  dnia  18.  s i e r ­
pni a  , z acz yna  śnieg p o l a t y w a ć  i p a d a  ciągle a ż  d o  
23.  c z e r w c a  r o k u  n a s t ę p u j ąc e g o .

D i n  c z e g o  k o b i ć t y  ż y j’ ą d ł u ż e j  n i z m ę i -  
c z y z u i .  J e d e n  c zas op i s  f rancuzki  o b e j mu j e  w  tej  m ie r zo  
a r t y k u ł  na s tę pu j ąc y :  P e w i e n  l ekarz  o d k r y ł  nar esz c i e  dla  
czego  ko b i e t y  zwyk l e  d łuże j ,  ni£ mężczyź n i  ż y j ą ;  p r z y ­
cz yna  j es t ,  że o n y  więcej  mówi ą ,  niż mę żczyź n i .  Na j wi ęk ­
sza l i czba c h o r ó b  p o c h o d z i  z o s ł ab i e n i a  i zmi any  p lnc .  
W i e l o m o w n o ś ć  p r zez  c i ąg ły  sku te cz n y  r u c h  i ćwi cze n ie ,  
w z m a c n i a  ten de l ika tny  o r ga n ,  na k tó ry  l udz i e  p o s ę p n i  i 
m a ł o m ó w n i  najczęściej  c i e rp i ą .  W i e l o m o w n o ś ć  j e s t  w y ­
śmi en i tym ś r odk i em dla z a c h o w a n i a  z d r o w i a  i d ług i ego  
życ i a .  Le ka rz  t en ,  u t r z y mu ją c y  £c kob ie ty  wie l e  m ó wi ą ,  
s ą d z i ,  iz w i e l o m o w n o ś ć  ta wz ma c n ia  i ch p ier s i  i r t ąd  
się oc z y wi ś c i e  d o  d ł ug i ego  życia  p rz y c z y n i a .  Dla  t ego  
" i ę c ,  p i ęk n e  d a m y ,  im więcć j  m ó w i ć  b ę d z i e c i e ,  t ćm 
dł uż s ze  czeka wa s  życ i e  , a psin m a ł ż o n e k  , k t ó r yb y  o d ­
t ąd  śmi ał  swoje j  zon i e  n a k a z y w a ć  m i l c ze n i e ,  p o w i n i e n  
s ł uszn i e  za za b ó jc ę  b y ć  p o cz y t a n y m .
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